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IV. «»>

(Ciąg daltzy.)

R o zp isa łem  się  o D urh am ach  zaiste  nie  w tej myśli, 
aby je  go sp o d a rzo m  polskim zalecić. P rzec iw n ie  lubo zn a ­
czenie  tej rasy w rodzie  b y d lę c y m , da łoby  się  sn ad n o  p o ­
rów nać  do stanow iska  Anglików w śró d  rodu  lu d z k ie g o , nie 
wiem na eoby się  o n e  u  n as  z d a ły ?  Niech je  sobie  zaku­
puje  ćesarz  Francuzów, n iecha j  idą za j eg o  przykładem  
P an o w ie  Morny, Rotsch ild  i t. d. bo  nie ty lk o ,  ze takie 
wydatki  są dla n ich wcale nie d o tk l iw e ,  ale nadto  p o d ­
chlebiając  słabośc i  Anglików, pom nażają  o g n i w a  przyjaźni i 
so juszu .  P rzezo rn y  w sze lak o i  gosp o d a rz  francuski  ociąga 
się  pójść za tem i  p rzyk ładam i;  a tern m niej przystałoby 
gospodarzow i po lsk iem u w dawać się  w anglomanią .  Nie 
t y l k o , że  szalone ceny nie są w należytym s to su n k u  do 
możliwych k o r z y ś c i , lecz nad to  w ie lokro tn ie  sp raw dzoną  je s t  
r z e c z ą , iż po jedyncze  indyw idua ,  sp ro w ad z o n e  z zagranicy, 
przy na jw iększej  t roskliwości pospolic ie  m arn ie ją ,  a p o k o ­
lenie ich zupełn ie  wyradza się  i bez śladu znika.

W ie lo rak ie  w tej m ierze  sp o ry  rozs trzygnąćby  p o w i n ­
no codzienne  d o św ia d c ze n ie ,  iż każda okolica wydaje  so ­
bie właściwe i o d p o w ied n e  jej  w pływom  o rg a n iz ac je  zw ie ­
rzęce, roś l inne  a n aw et  ludzkie. Sp ro w ad zo n e  z kąd innąd 
in d y w id u a , ulegają  z czasem  jej w p ływ om  i albo marnieją, 
albo ug inają  się  do  p raw ideł  panujących.

Nie id z ie  wszelakoż za t e m ,  aby wszelkie  u d o sk o n a ­
lenie  było n iem o żeb n e .  I owszem  w życiu i w ygodach  
wszystk ich  n a ro d ó w  w idoczny  j e s t  p o s t ę p ; lecz ten  p ostęp  
jeżeli ma się  bu jn ie  k rzew ić ,  powinien  się  rozwijać z w ła ­
snych  z a ro d ó w  i o d o m o ro d n y ch  siłach.  W yobrażen ia  i 
zwyczaje  obce ,  p rzyn ies ione  do k ra ju ,  wyradzają  się  p o d o ­
bn ie  jak rośliny  z a g r a n ic z n e ; p rzec iw nie  wynalazki nie  za­
leżne  od  w pływ ów  m ie jscow ych  jak  n. p :  koleje  żelazne, 
telegrafy, d r u k a r n i e ,  m ach iny  pa row e  i t. p. m ogą  być za­
p ro w ad zo n e  u nas z ró w n ie  dobrym  s k u tk i e m ,  jak gdzie  
indziej. R o zróżn iać  p rze to  dobrze  należy rzeczy zależne od 
wpływów pndnieb ia  i okolicy ,  k tóre  sp ro w ad z o n e  z kąd in ­
nąd do w p ływ ów  m ie jscow ych  znow u się nag iąć  m u s z ą ,  a 
rzeczy n ie  zależne  wcale od m ie jscow ości  jak  n. p. wszy­
stkie fabryki.  P ie rw szych  nie należy sp ro w ad zać  z za g ra ­
nicy, lecz  rozwijać i doskona l ić  z w ła snych  sił  i zarodów, 
bo tym jedyn ie  s p o s o b e m , dójść  m ożna  daleko i bezpie­
czn ie ;  d rug ie  przybierajm y śm iało  i jak  najspieszniej ze 
wsząd, gdzie  tylko się pojawią.  (C. d. n .)

* Z e b r a c i k a .  P rzed  sąd em  popraw czym  w Paryżu 
siedziało na ław ie  oskarżonych  dwie k o b ie t ,  obiedw ie  nie 
m ł o d e , s ł a b o w i te , w ubogiem  odzieniu i za trwo­
żone  , bo starszą  z nich oskarżono  o żebran ie  po ulicach. 
Kobiety  te  są to matka i córka.  Która j e s t  matka która 
c ó r k a ?  t ru d n o  odgadnąć .  W idać  w nędzy  p łyn ie  im życie, 
jedna  liczy lat w i ę c e j , a d ruga  więcej c ie rp ień  i chorób .  
Nim kolej na nie p rz y sz ła ,  sędz iow ie  skazywali innych za 
żebranie.  Za każdym  w yrokiem  ściskają s ię  obie  za rece ,  
ocierają sobie  nawzajem  czoła z p o t u ,  k tóry  c ru b em i wy­
stępuje  kroplami.

W oźny woła  w dow ę D e s t r o i s , a m atka  idzie przed 
kratki.  Górka chciała jej tow arzyszyć ,  lecz bezsilna pada  
na ław ę  i łzami s ie  zalewa. • • .; 7 iT

—  Pani żebra łaś  —  przem aw ia  p rezes  —  a wiesz p rz e ­
cie , iż prawo zakazuje  t e g o !

—  l a k  j e s t  panie  p re ze s ie ;  wyciągałam  rę k ę  po  j a ł ­
m użnę .  Nie wypieram  s i ę ; ale gdybyś p an  yriedział dla 
czego?... .

D rżącym  g ło sem  w oła  có rka  z ł a w y ;
—  P o w ied z  m a t k o , powiedz  p an o m  p r z y c z y n ę : by­

ła m  c h o r a , m atka  chciała m n ie  leczyć.. .  i ż eb ra ła .  W p ra w ­
dzie  zakazywałam  jej t o ;  ale  gdy ja  z a c h o r u ję ,  n ic  jej  
pow strzym ać nie może. ’ ^

P re z e s  odzywa się  do  o s k a r ż o n e j :
—  Przed  trzem a  laty panią  także uk a ran o  za żeb ra ­

n i e , i już  to p ow inno  było w strzym ać  od p o p e łn ien ia  p o ­
do b n eg o  przestępstwa.

—1 Przed  trzem a  laty?.. .  Tak j e s t ,  prawda.  Było to, 
gdyś po  raz pierwszy z a c h o ro w a ła ,  d o d a ła ,  zw raca jąc  się  
do  córki.

Córka  powsta ła  z ław y i zbliżywszy się  przed  kratki
m ó w i ;

—  Tak j e s t , moi p a n o w i e , j e s t  to św ię ta  prawda. 
Matka moja  n igdy  nie wyciągała  r ę k i , wyjąwszy, gdym  
zachorowała .

—  Czy razem  m ie sz k ac ie? . ,  pyta prezes.
—  Zawsze r a z e m ,  pan ie  p rezes ie .  N ie  rozłączamy 

się  nigdy. Obiedwie  j e s te śm y  w d o w y ;  ja  n iem a m  żadnych  
d z ie c i , a ona  oprócz  m nie  innych.

—  Pani zdajesz  się  być c ie rp iąca  , chora  , i n ie  m o ­
żesz zapew ne  m atkę  wspierać? . . .

—  0  nie! n ie  j e s te m  c h o r a !  zaw oła ła  żywo có rk a .  
Już  p racu ję  znowu i codzień  zarab iam  3 0  sous .  To dla n a s  
wystarcza. Błagam w as moi P a n o w ie ,  n ie  skazujcie  m o je j  
matki na więzienie. Gdybym jej nie w id z ia ła , n ie  m og łabym  
p r a c o w a ć , i byłybyśmy obiedw ie  n ie szc z ę ś l iw e !

Po d c z as  tego  m atka patrzała  na  có rk ę  p e łn e m  m iło­
ści ok iem  i r ę c e  złożyła, n iem ym  g ies tem  popiera jąc  pro- 
źbę córki.  Sąd bez wahania  uwoln ił  m a tk ę  od  zaskarżenia,  
a p rezes  kilka se rd eczn y ch  s łó w  p rzem ów ił  d o  c ó r k i , po ­
chwalając  jej  przywiązanie  d z ie c ię ce ,  i upom ina jąc  j ą ,  aby 
w tych uczuciach  wytrwała .

* J a r m a r k  l w o w s k i  rozpoczyna się z dniem dzisiejszym. 
Z Berlina, Drezna, W iednia poprzybywali kupcy z rozmaitemi towara­
mi. Oprócz tego wznoazą się bramy i budy wzdłuż ulicy Franciszka 
Józefa. Napływ obcych jest znaczny. Z małych miasteczek poprzybywa­
li kupcy żydzi, dla zaopatrzenia swych handlów w towary. Wybór bę­
dą mieli dość znaczny, bo i kupcy lwowscy, nie chcą się dać obcym 
wyprzedzić posprowadzali mnóstwo towarów świeżych, z któremi na 
plac jarmarkowy wystąpią. Lwów się ożywił i znaczny ruch widać po 
ulicach.

* G r a d y  poczyniły znaczne szkody w rozmaitych okolicach, 
mianowicie w Brzeżańskiem, Czortkowskiem i Przemyskiem. Co dzień 
słychać o nowych szkodach.

Towarzystwa zabezpieczenia od gradu, mają zatrudnienia wiele. 
Każdy śpieszy złożeniem opłaty okupić sobie spokój, i ocalić się od 
utraty mienia.

* M ody.  Ryciny do N. 10 Przewodnika przyłączone przedsta­
wiają: Rycina N 693 Suknię z  ta fty  liliowej z białem ubraniem : spó­
dnica o trzech w olantach, biało garnirowanych z białem i falbanami, 
wolanty u rękawów i stanik tak samo garnirowane. Kape­
lusz z białych b londyn, ozdobiony kaktusem. Rękawiczki skórkowe. 
Buciki czarne atłasowe.

Druga figura. Suknia morowa (motre antique) spódnica nie gar- 
nirow ana. rękawy z bufem i wolantem garnirowanym. Kołnierzyk z 
brukselskich korónek. Czepek z białych blondyn z róiowemi wstążka­
mi.- Buciki atłasowe.

Rycina N. 464. strój objadowy. Suknia biała muazlinowa, gar- 
nirowana koronkami. Stanik wycięty, podłożony taftą. Berta koronkowa, 
Spódnica garnirowana sześciu wolantami.

Strój od przechadzki. Kapelusz słomkowy ubrany wstążkami 
ze szkockiej tafty. Suknia z białej tafty w czarne kratki. Stahik za-



„ ,  orzodu na e r n e  jedwabne guziki. Sza) z m arnej tafty w y- 

P n w anł czarnym jedwabiem i obazyty szeroką czarną korónką.
,  y J o r o m  przedstawia form ą Muzy d.a m .fej dz.ewczynk,^

wzory haftów na kołnierzyk, szlarki do spódnicy, do pólkoszul w, o ę j|p  

ków rannyah i rozmaite w staw ki, w końcu abecadło.

P rzy jechali do d. 18. c z e r w c a  do Lwowa

p p . m i  .
F ilar z Żółkwi, b u g . S trze leck i y ' W ład. W ybranow ski
Sm alaw ski z Czarny. Jul. M a lc z e w s k ^ z S k r « aw y . «  ,  , , 0_

z D rohoiow ic. Em il D w oriak  j ? (1 S łyb ińsk i z p odn iestrzan .
patyna. Leop. Szydłow ski i Z Io w o w . ^  1 O broszyna. Raf. Cie
W ikt. Gum owski z B erezm k. P  o tr  K rzyzanow#«.r ,  K osielski.

leck i z Cen i o " a- ^ r®n^ . ê ” ^ kj °  " e^ r3bu rga K lem . K ulciyck i z S tan " 
Józ. G rocholski. Lu . K ubicki z R ad ru ła . Alex. N a -
kow a. Hen. B e re z o w s k i^  ,  s ie lc a  W ład. Skrzyński z

Bachurza W ta d .V h o c k i  z Gródka. Piot,; Józ.
PP . Tom . H orodyski z P o h o r z e c ^ ,  1d a m n s ^ Ja r0 .  

Sw italaki z M ościsk. Ed. E o p e c k .z  > • dru810wski * p 0 rzyc.
•law ia . W łod . N iez .b .to w sk . z ^ “ ow sk . z C zerniew ic. Alfred hr. 
Józ. A ugustyn z ®“ “ aC p r ^  T o ro sie „ i Cz z Cześnik. Mich. h r S ta - 
P on ińsk i z K ow alówki. F ta  c. z g łobódk i. Ig. Paszkudzki z
rz e n sk i z Olejowa. Tei . H ładek Boi. A ugustynow icz z K niaza,
Żedow ic, E razm  R ozw adow ski > R j ^ a: h r. Lew icki z
Just. Ł o ś z B ortkow a, Mat W im ars i z ^ p 0 dkam ienia.
Gajów, Jerzy  L ukasiew icz z Przybilcza, Klem. B obrow sm

ja .  M akowski z R ozboru d ług iego , Alex. D woraki z Przem yśla, - S e  W- 
. . .  Krakowa P io tr Ł odynski z W olkow a. Em. Lang z

Proslnow a. Tyt. Bobrowski’ z Żółkwi, Alex. K rasiński z M ostów m ałych, 
M ,x  T d r z y je w ic z  z Zniatyna, Łuk. N ow os.adłow sk, z Rawy W ilhelm  
K ochański z Laszek. W inc. W ierzchow ski z K uryłow .c. Lub M alinowski 
z O strow czyka. W ład. Cywiński z Delejowa M ieczysław  S krzyńsk i z 
I z e lo  k T w fil Januszew ski z Ubinia. Adam hr. K om orow ski z Ko,,0 -  
ton Hen O bertyński z C ielęia. X aw . K rzyżanow ski z Żółkwi W ik tor 
Pnm ow ski z B ereżn ik . Józ. Zabielski z Przew ozca. Mich G ątkiewiez. 
R u d L  Kurźweil z Kołom yi: Kaz. Nowacki z T ejsarow a. A nton. N ahujow - 
ski z C zern icy . . . .  . r i  ; . . .  , .

W yjechali do d. 18. czerw ca le  Lw ow a.
PP. L eon Polański do  W ysowy. Józ. i Konst. S tasicki. K ajetan 

Pnhnreck i do Lubienia. L eon K rajew ski do Tyraw y. Sew . Madzins i co 
li^m arna. Leop. Łysakow ski do B aligrodu. D eod. A ntoniew icz do P rz e -  

■i. Ovo. Gruszkiew icz do Dachnowa. VVład. h r L anckoronsk i do  B a­
r n ^  Ińz Obertyński. Tyt. Bobow ski do Żółkwi. L eop . O bertyński do 
di m hab Szczęsny Papara  do Potoka. T eod. Chom iński do Rawy Józ. 
i* „ k i  do Szczerca. W łod. Bilski do Stryja. F ranc. W epnik. Hipolit 
r*Wn n .k i do Bukaezowic. Hr. S ch lik  do G ródka.

PP. W en an t Jełow icki do Kornalow ic. A dolf Zakrzew ski do 
v ' b Her Bogdanow icz. Jan  D wernicki do Dembicy. Ant Skrzyszew - 

ruzJ i ‘ u .  K rasicki do Gajów. Józ. Bogdanow icz do Reklinic. Adryan 
K .Hłntński do Tetew czyńca. Marjan Chyliński do Krzywej. Ju l C ze r- 
Kadłub W ikt. Dolnicki do Rem anowa Kaz. h r. Dzieduszycki
" " " x v 1 ,  W i  Mich T orosiew icz do Połtw u W ikt. Gum ow ski do  B e- 
d0. u ia j p łock i do Sawczyna Alojsy B ocheński do O ttynow ic. W oj 
ó " h t'k i do w te rzb o w ic . Kaj. O chocki do Truskaw ca. Onufry Bil.nsk.

do Ż ukow ic.

We wtorek dnia 24 ćzerwa 1856.
dana będzie w teatrze hr. Skarbka 

pod  d yrekcyą  p  J- Gloggl
o p e r a  w 3.  a k t a c h

tUKREZIA bo r g i
kompozycyi

Kajetana Donizettega

• i? Ohrazy olejne

o  c s

. . „ „ y . h  « l , « 6 .  » ,  ~  L w m S .  H
krakowskiej z wolnej ręki do nabycia (Q r- • ________

'  o* - »  « »  « *  S *  biegły we
w s* y s t k X  " z  .a c l^ o sp o d a rs tw a  wiejskiego , zarządzający 
od lat wielu gospodarstw am i większemu, szuka odpow ie­
dniej posady. * Bliższą wiadomość powziąć można m r e -  
dakcyi Dziennika lite rack iego .__________________ —

ANadzwyczajne doniesienie jarmarkowe!
Austrich jr. spółka z Paryża i Berlina

w  Berlinie ..pod lip am i- Nr. 92  W  Paryżu u lica S go  M arena  Nr.

z w i e d z a j ą  p o  r a z  p i e r w s z y  j a r m a r k  j y,

ze znacznym zapasem najwytworniejszych
H  - m - z — s  B a  . w . i .

W S K e l l Ł l © 1 1  i  ■ i  I  ,, i p r z e d m i o t ó w  t o a l e t o w y c h ,
z imitation de diamants ( s z t u c e  brylanty) d 0> ’ Ste" ’ ^

słon iow ej, kamieni rzniętych (camees) i ma laiku.
i • fvdkii dpzv ścislGra badaniu od prawdziwychPrzedm ioty  te  są tak starannie w y p raco w a n e , ł e  je tylko przy seislem

rozpoznać m ożna.
Dalej polecamy . . . .  . .p a . ,  * • * >  * “ * " *  f

pWr do pisania metalowych.
ł»stósow anych  do  każdej rę k , , każdego rodzaju  p.am a. ^  ^

Prawdziwie angielsk ie ig ły , sto  P® ** • - fii wyrabiaja , sztuka od 30 kr. do ł z ł r . m . k .

~ ~ - ł  ^
G łó w n y  skład

chemiczno “ elasly «*nych P»*k4T  H awl^M arycb p..W»
,  „ b„ ki J. P. G c l d . c h m i d .  .  M in io .  “ “ * ,eŁ n“  ’  Pz r. pę 30 kr. m. k. t

, c , T „ \V  4 0  U) zabudowaniach Preznera.
Miejsce sprzedaiy w nowym hotelu Langa, ,  ,  B o lic  i P .ry»

(Nr 36. 4—4,)



Nadzwyczajne doniesienie jarmarkowe!
Niezmiernie tania sprzedaż

w ielk iego  zapasu w szelk ich  gatunków

T o w a r ó w  p ł ó c i e n n y c h
i h  nad Nr 40 w kamienicach Dreznera.

«• ***** HOtCh ga%£ \  arlataneryV i zachwala* tych towarów, ośmielam się tylko 
Wstrzymując sic od wszelkich to moje doniesienie z o w e m r ,  które

na to zwrócić uwagę szanownŚ\  bvwaja, aby kupującą .publiczność zwabie, > podły
po największej części dU tego ty,ko og . ‘ * \  . do moje 0 ha„dlu w Wie-
kim rodzajem towarow omam ią • ^  tego handlu odwołuję s i J  * publiczność

Go do istnej wartości towarow nn«zczvcić się m oże, i zapraszam * r ,
który od nW « <>*M * raczyli. Co dr' ' ^ ‘Opowiedzieć zdoła,

(takie niekupujących), aby moje towary p dostatecznie oapow" S u S a J ty c b i. aby towar, dostatecznie odpowiedzieć zdoła

-  * * * bB • * '  miars Haje * * *  T -
cen , .toto w m e h e c ie jr u u ^ s ^ ;*

Wielki o b ru s  a d am a s z k o w y  bo/, szwu —  d r -  4o  kr
5 6obrusik od Kawy .

i
l

5 6

40

6

48
c

-o
G?
SJ

V » »  -  P r > P d u ” ‘  r S " “ S »

I l “ 'p t6 .n . « * « W ?  -  12 ’  1  .
5 5  łokci  i • ‘ , n ' j

Sz tuka  płótna przedniego hollender- _
Śkieeo 55 łokci •

S z t u k a 'weby płóciennej z przędziwa ^  ^
re cz n ee o  6I± c z e r . ,  6 6  łokci  .
Sztuka przedniej weby brabanck.ćj /4 ^  <

łokci szeroka, 60 łokci • •
Sztuka na jprzednie jsze j  weby i r landz-  ^  _ _  ^

kiej 6L  s z e r o k a , 6 5  łokc i  .
Sztuka weby szwajcarską %  ^  __ ^

szeroka TO łokci • :
Sztuka przedniej weby b.nefeldzk.ej ^   ̂ _ _  ^

6/ .  łokc i  szeroka  , łokc i  .
Sztuka weby batystowejI Vs -  lQ0 rfr.
6 5  łokci . 45> bUl °  ’ ’

P
*0
4/
M

Tuzin serwet od herbaty .

Tuzin serwet stołowych .

Tuzin szarych ręczników .

Ł o k ie ć  ręczników . • .
Tuzin białych prawdziwie płóciennych 

chustek od nosa . . 2

Tuzin prawdziwie batystowych chustek 

od nosa .
Tuzin chustek od nosa kolorowych 4 - —

Garnitura adamaszkowa (obrus z 6 ser­

w e t a m i ) r ' • ■*A“  • ’ ■ ó
G a r n i t u r a  adamaszzkowe (obrus z tu ­

zinem serwet) . . .  10 -  -  • dla bez szwu;

Polecenia godne sa oprócz tego płótna 2 i p «  j . t J J  1
wszelkie galunki obrusów do kawy P l e n n e  1  cenach jeszcze miernieiszych.
kie do tego zawodu nalepce artykuły sprzedają się stosunkowo p

1000 sztuk gotowych koszul kolorowych.
I * t r  3 0  k r .  do 3  z l r .  najprzedniejsza.

podług najnowszego kroju, sztuka p»
■ a d s t a  za 1 0 0  złr. 6  od sta.

kupującym w ilości za 5 0  złr. opuszcza s,ę 4  od s t a ,  n m„ nertl
a Ip nad Nr 4 0  w kamienicy -.Dreznera. 

Miejsce sprzedaży wyłącznie w nowym hotelu Langa , na o p  • mokrąitwa upowałniony.
i  handlu nikt nie jest do aorno v

Zwracam uwagę szanownej Publiczności na okoliczność, ze z mojego _ s k ł a d  m ó j
„ i„ i« łr ,ści. u skuteczn ia  81 y

Z am ów ienia z prow in cji za nadesłan iem  franco  należy . j j ak najdokładniej.
w W iedniu, m iasto Spiegelgasse Nr. 1088. w  sposo ^ _____

, • frwa iedvjnl®- :
S p r z e d a ż  w e  L w o w i e  rozpoczyna się 2 0  c z e r w c a  J ó z e f  G o t t l iC ^ j

j <i gdhiWAM .W i1 -miejski kopie* * Wtednia..
(Kr. 37: 5 -* -)
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FABRYKA

towarów płóciennych
B"w  *ł  *

utrzymuje skład swych wyrobów u

FRYDERYKA S C H U B U T H fl
",W r nE Ł W o w m ,

przy rynku pod liczba 4 73.

Poleca po cenach stałych fabrycznych wszelkie gatunki 
I*i |8 szerokości; 30, 42,50, i 54 łokci długości mierzących

płócien 9 cwelichowćj i adamaszkowej bielizny 
stołowej

w  sztukach jako też w  garniturach na 6, 12. 18 i 2 4  osób;

ręczniki cwelichowe i adamaszkowe,
w  sztukach i na tuziny z bordurami;

lniane i półjedwabne serwety do kawy i deseru;
lniane materye do obicia mebli; vV>

Małe i kolorowe chustki płócienne do nosa ild.
a S r*  Za czystą nić, za blichowan
,, , miarę ręczy się.
Skład komisowy  ̂od lat 50 w jednym i tym samym domu handlowym, 

ztą.d i wziętość tych płócien powszechnie znana,


